
Z apraszamy wszystkich mi¬ 
łośników morza, dziś o go¬ 
dzinie 16.00 przed srebrne 
-krany W programie pierw- 
Jaym, w audycji „Latającego Ho- 


TU LATAJĄCY 
HOLENDER 
I KLUB ZDOBYWCÓW 
OCEANÓW! 

lendra" nastąpi otwarcie drugie¬ 
go już sezonu zajęć Klubu Zdo¬ 
bywców Oceanów. Dowiecie się 
z tej audycji jakie zadania bę¬ 
dziecie rozwiązywać w ciągu te¬ 
go roku i jakie nagrody czekają 
na wytrwałych. 

Iwmj 



gazeta nastolatków 


Niespodziewane kłopoty ze słoniem-artystą 


(PAP). Słoń „Maruda" podej¬ 
ść „strajk okupacyjny” w lon- 
yńskim ZOO, pokonał brytyjską 
mię' personel tej placówki! 

Trzytonowe zwierzę, które po 
S latach pobytu w ZOO stało się 
admiemie dzikie, zwabiono do 
lalki z karmą. W klatce tej słoń 
■ial być wywieziony na prowin- 
|ę w celu wypuszczenia do ZOO 
o „łagodniejszym reżimie", za- 
“ " łającego podopiecznym 


większą swobodę. 

Oddział 25 żołnierzy usiłował 
klatkę ze słoniem „Pole Pole" 
(w języku suahilł znaczy to - po¬ 
wolny) ustawić na platformie sa¬ 
mochodowej. 

Jednakże słoń trwał w klatce 
w pozycji siedzącej. Personel 
ZOO w obawie przed uczynie¬ 
niem sobie przez zwierzę krzyw¬ 
dy w razie przewożenia w tej po¬ 
zycji, odwołał wyprawę. Trzy go- 


ierwsze bobrze rodziny 
w Bieszczadach i Beskidzie 


KRAKÓW (PAP). Mikrofony, 
linstalowane dyskretnie w sie- 
ibach bobrów, sygnalizują nau- 
narodziny nowych bob¬ 
rów i pozwalają obliczyć dokład¬ 
nie Ich liczbę. Informacje płynące 
,aparaty podsłuchowe” 
Instalowane w określonych wo- 
ch Beskidu Niskiego i Bieszcza¬ 
dów brzmią optymistycznie: pro- 
idzone od kilku lat próby osie- 
enia bobrów na tych obfitują¬ 
cych w czyste wody terenach są 


udane. Bobry adaptują się w gó¬ 
rach zupełnie dobrze i istnieje 
możliwość rozprzestrzeniania się 
tych zwierząt w zlewni Wisły. 

W najbliższym czasie odbędzie 
się w Krakowie wielkie sympoz¬ 
jum łowieckie, organizowane 
przez PAN i Polski Związek Ło¬ 
wiecki. Zaprezentowane na nim 
zostaną problemy odbudowy 
w naszym kraju populacji bobra 
europejskiego, który od XIX wie¬ 


dziny trwały próby skłonienia 
uparciucha do wyjścia z przenoś¬ 
nej klatki z powrotem na wybieg. 

Słoń „Pole Pole”, liczący sobie 
obecnie 17 lat, wystąpił jako 
gwiazda u boku Virginii McKenna 
i Billa Traversa w filmie Jamesa 
Hilla „Słoń Maruda" z 1969 roku, 
wyświetlanym rok później i w Pol¬ 
sce. Po skończeniu zdjęć rząd ke¬ 
nijski zezwolił na umieszczenie 
go w ZOO. (ki) 


ku, wskutek systematycznego tę¬ 
pienia, występował u nas jedynie 
na wschód od Wisły. Największe 
skupisko bobrów - w sumie 300 
stanowisk - znajduje się na Suwa- 
Iszczyinie. Dzięki ingerencji 
człowieka zwierzęta te doskonale 
zaaklimatyzowały się obecnie 
również nad Biebrzą, gdzie znaj¬ 
duje się już 100 bobrzych rodzin. 
Rozwija się również hodowla 
bobrów w fermach naukowych. 
Czy przyjmą się one również do¬ 
brze w Beskidach i Bieszczadach - 
zależy od człowieka, a ściślej od 
tego, czy powstrzyma się on sku¬ 
tecznie przed zanieczyszczaniem 




Przedstawiony na zdjęciu bicykl pochodzi z początku XIX wieku. Cyklista siedzi 
na wysokości 140 cm nad ziemią. Na wzór tego pojazdu z inicjatywy miłośni¬ 
ków ziemi tarnogórskiej pracownicy parowozowni dorobili drugi identyczny. 
Oba bicykle urozmaicają teraz wszelkie uroczystości w Tarnowskich Górach. 

fot. 2 . Bisanz 


20 min 
TURYSTÓW 
NA SKRZYCZNEM 

(PAP). Najstarszy wyciąg krze¬ 
sełkowy w Polsce ze Szczyrku na 
Skrzyczne ma już 25 lat. W minio¬ 
nym ćwierćwieczu wyciągiem 


tym przewieziono ponad 20 mi¬ 
lionów turystów i narciarzy. 
Obecnie całą trasę z przosiodką 
na Hali Jaworzyny, przy różnicy 
wzniesień 720 motrów, pokonujo 
się w ciągu 25 min. Wokół wycią¬ 
gu na stokach Skrzycznego wyty¬ 
czono kilkanaścio tras I nartos¬ 
trad, m. in. najtrudniejszą w kraju 
trasę zjazdową „Fis". 

(kl) 


Z piętra 
na piętro 
za słoną 
cenę 


(PAP). Niedługo na sprzedaż 
pójdą licząco 94 lata kręcone 
schody wieży Eiffla. Można było 
wojść nimi ze środkowej platfor¬ 
my na najwyższy taras. Rozebra¬ 
no jo na początku roku, na ich 
miejsce wprowadzono cztory 
windy. 

Stare schody zostaną pocięte 
na odcinki i sprzedano na aukcji, 
która odbędzio się na wieży 1 
grudnia br. 

Rzecznik biura wieży, zachwa¬ 
lając cięto schodki powiedział, że 
będzie sobie można ten history¬ 
czny fragment zamontować 
u siebie w domu... (M) 


471 karatów tajemnicy! 


RPA (PAP). Najpilniej strzeżona 
dziś tajemnica Republiki Połud¬ 
niowej Afryki znajduje się od nie¬ 
dawna w sejfie Towarzystwa Bc- 
ers: jest to nowy diament-olb- 
rzym, ważący podobno 471 kara¬ 
tów, lecz niestety rozłamany na 
dwoje podczas wydobywania 
z macierzystego podłoża skalne¬ 
go. Mimo to szlifierze diamentów 
z Johannesburga szacują jego 
wartość na 10 milionów dolarów - 
jeżeli jest koloru białego i wolny 
od skaz. W każdym razie przewy¬ 


ższa on pod względem rozmia¬ 
rów ostatni wielki kamień - „Pre¬ 
miera Rosę", odkryty przed 5 laty 
i ważący 353,9 karata. 

1 karat równa się 0,2 grama - 
nazwa ta wywodzi się najprawdo¬ 
podobniej od drzewa z Chlebem 
świętojańskim („Keratonia Slli- 
qtia"), którego wysuszone nasio- ' 
na były od najdawniejszych cza¬ 
sów używane jako odważniki do 
ważenia szlachetnych kamieni. 

(U) 
















Nasze sprawy 



KRAJOBRAZ 


KTO SIEJE 
ŚMIECI? 


DZIWNE 

ZJAWISKO!!! 


W mojej wrsi przepływa rzeczka karze¬ 
łka. kiedyś czysta, teraz obfitująca 
w puszki po konserwach, butelki, zde¬ 
chłe kury, psy, koty itp. Czysty był rów¬ 
nież staw. przez który przepływa. 
W miejscu, gdzie wpływa do mego Ko- 
rzelowka właściciel wykonał kratę, na 
które) zatrzymują się różne rzeczy. Na¬ 
zbierała sie ich już cała kupa, czego tu nie 


Będąc uczniem szkoły podstawowej 
uczestniczyłem w dwu konkursach miej¬ 
sko-gminnych LOP. W obydwóch zają¬ 
łem I miejsce, ale refleksje, jakie mi sie 
nasunęły po nich, nie są zbyt pochlebne 
dla uczestników. Wiedza, jaką dyspono¬ 
wali. była bardzo nikła. Niektórzy, jak 
było widać, wcale sie Jo tych konkursów 
me przygotowywali, chociaż mieli spe¬ 
cjalne książki i pytania. Szkolne koło LOP 
w mojej byłej szkole, którego byłem 
przewodniczącym istniało tylko na pa¬ 
pierze. Oczywiście prawie wszyscy 
członkowie mieli odznaki i legitymacje, 
ale na tym koniec z działalnością. Wina 
chyba nie moja, bo co ja miałem zrobić 
z niechęcią opiekunki do zorganizowa¬ 
nia wycieczki do lasu czy w pole! 

Za magazynem CS rośnie chłopski la¬ 
sek, młoda drągowi na zamieniona 
w śmietnik (zwłaszcza od strony drogi). 
Ale w tym przykładzie nie ma zbyt duże¬ 
go niebezpieczeństwa. Co natomiast 
zrobić ze śmieciami pozostawionymi 
w środku dużych kompleksów leśnych 
przez wycieczki tu przyjeżdżające! Wy¬ 
cieczki takie robią też dużo hałasu, który 
z grobu podniósłby umarłego. 

Przy dwóch tegorocznych pożarach la¬ 


su byłem obecny, ogień oczywiście za¬ 
prószyli przybysze, ale byli oni „bardzo 
kulturalni" (w jednym przypadku). 
Wszystkie śmieci włożyli do jednej torby 
L.. pozostawili pod drzewami, a sto me¬ 
trów dalej palił się las (na szczęście tylko 
poszycie). 

Rezerwat ptactwa wodnego Biały tug 
(32 miejsce w konkursie Klubu Ptakolu- 
bów pt „Moje ptasie uroczysko"), odda¬ 
lony od mojej miejscowości o 4 kilome¬ 
try, jest na łasce losu. Co z tego, że są 
tablice informacyjne: „prawem chronio¬ 
ny", kiedy nie ma kto go chronićl Cho¬ 
dzą po tym bagnie całe grupy ludzi zbie¬ 
rających żurawiny czy... pijawki. Chodzą 
po ścieżkach, które sami wydeptali, nisz¬ 
cząc chronione rośliny. Co z tego, że 
pojadę tam i z ciekawością oraz z goryczą 
przyglądam się tym objawom wandaliz¬ 
mu, kiedy nie mogę nic zrobić, bo... 
przecież można oberwać za wtrącanie 
się w nie swoje sprawy! Wysłałem w tej 
sprawie list do konserwatora przyrody, 
ale nie był łaskaw mi odpisać. 

Chodzę bardzo często na myśliwskie 
ambony, ale jakoś ostatnio nie mogę nic 
zobaczyć, a przecież wiosną sarny wy¬ 
chodziły się paść na śródleśne łączki 
godzinę przed zachodem słońca. Teraz 
siedzę do ciemnej nocy I chociaż do 
domu mam 4 km drogi przez gęsty las nic 
nie mogę zobaczyć I Powód - wiosną był 
czas ochronny na zwierzęta łowne, więc 
myśliwi nader rzadko tu zaglądali, a teraz 
myśliwi wiecznie strzelają i strzelają, pło¬ 
sząc zwierzęta. Nie chcę tu krytykować 
myśliwych, bo sam w przyszłości będę 
chciał zostać jednym z nich, ale chyba 
dobrze by było, gdyby od śrutu przezna¬ 
czonego na ptaki łowne nie ginęły jas¬ 
trzębie, myszołowy czy krogulce. 


Jakże się cieszę, że istnieje tak wspa¬ 
niała gazeta jaką jest „ŚM", w której 
podejmuje się tak ważne, nawet arcy- 
ważne tematy jak np. ten: „Ochrona 
środowiska". Jestem szczęśliwa, że na¬ 
darza się okazja i mogę i ja zabrać głos. 
Chodzi mi o zanieczyszczenie jeziora 
Charzykowskiego, blisko którego miesz¬ 
kam (ok. 4 km). 


Jeszcze 7-8 lat temu jezioro to było 
czyste do tego stopnis, że można było 
się w nim bez obawy kąpać nie myśląc 
w ogóle o uczuleniach itp. Terazto jezio¬ 
ro woła o pomstę do nieba I Nie można 
tego nazwać jeziorem, ale chyba zbior¬ 
nikiem różnorakich płynów np. benzy¬ 
ny, szamponu, itp. Słowem jest to jeden 
wielki ściek, z którego - o zgrozo - jest 
doprowadzana woda do niektórych 
mieszkań w moim mieście. Jezioro to 
jest położone w bajecznym (aż dech 
zapiera) zakątku, ale gdy podchodzimy 
bliżej wody, zaczyna nas dusić niemiły 
zapach. Zapach... jeziora?! 


niszczone ręką ludzką. Dlaczego? Komu 
zrobiły krzywdę? Czyżby szpeciły? Po 
długich obserwacjach doszłam do 
wniosku, że ludzie jednak uważają je za 
rzecz szpecącą, ale za to wolą widok 
śmieci na ulicy! Niestety to prawda. 
W moim mieście główny deptak to 
wręcz wysypisko śmieci. Szczególnie 
jest to widoczne, gdy zniknie ruch ulicz¬ 
ny. Wtedy widok jest straszny. Pusto, 
brudno i cicho. Cicho jak śmieciem za¬ 
siał. Wygląda to tak, jakby wszyscy lu¬ 
dzie bali się wyjść do miasta, by nie 
zniszczyć swego dzieła. Szkoda tylko, że 
kosze na śmiecie stoją puste... 


Kiedyś obiło się wszystkim o uszy, że 
ma zostać wybudowana oczyszczalnia 
ścieków. To było ok. 6 lat temu, a dziś 
nie ma jeszcze fundamentów. Zostały 
tylko plany (chyba na pocieszenie). 


Podobno człowiek to istota myśląca, 
lecz z dnia na dzień zaczynam w to 
wątpić. Ciekawa jestem, czy zwierzęta 
(które stoją podobno na niższym sto¬ 
pniu rozwoju „umysłowego") także do¬ 
prowadziłyby przyrodę do takiego sta¬ 
nu, gdyby zaczęły władać światem? 
Obawiam się, że świat byłby nieskoń¬ 
czenie zielony, pachnący i prawdziwie 
naturalny. Apeluję do wszystkich, aby 
biegli z pomocą faunie i florze. Czy nie 
słyszycie? Ona bez przerwy wzywa po¬ 
mocy. Ratujmy ją 111 (dla własnej korzyś¬ 
ci oczywiście). 

Katarzyna Czupa 
Chojnice 



Następna sprawa, o której chciała.- 
bym napisać, to problem łamania drzew 
w miastach i wyrzucania papierów na 
ulicę. Nie wiem czy tylko tutaj - w Choj¬ 
nicach - rozpleniła się ta „zaraza", ale 
wiem, że to jest szczyt głupoty i wanda¬ 
lizmu. 


CZY DOBRZYNKA 
JEST JESZCZE 
RZEKĄ? 


„Leśnik", Kurzcłów, uczeń ZSZ 


W centrum miasta kilka lat temu zo¬ 
stały posadzone małe drzewka. Do dziś 
pamiętam, że zamiast wsadzonego 
drzewa na tym miejscu stała jedna chu¬ 
da witka. Zostały posadzone znów inne 
i dzisiaj są jeszcze jako tako podobne do 
drzew, ale z dnia na dzień są bardziej 


Codziennie obserwuję wypuszczanie ście¬ 
ków z kilku zakładów: Farbiami, Polfy i Pa- 
motezu do rzeki Dobrzynki. Przejeżdżam 
często przez most i widzę wodę w rzece 
zabarwioną tymi ściekami... Jest to zatruwa¬ 
nie środowiska naturalnego. Ze strony dy¬ 
miących kominów nie ma tak dużego zagro¬ 
żenia, ponieważ są tylko trzy duże i cztery 


Jarosław (141.) 
Pabianice 


KĄCIK 

PRZYJACIÓŁ 


• Internuje się Trójkątem Bcrmudzkim, 
UFO oraz astronomią. Chciałby korespon¬ 
dować z osobami o podobnych zainteresowa¬ 
niach, z którymi również mógłby wymieniać 
literaturę na ten temat. Poszukuje książki L. 
Znicza z serii „Goście z Kosmosu", pt. 
„Trójkąt Bermudzki", SŁAWOMIR 
DĄBROWSKI, oL Piaski 43, 62-560 


Skulsk, woj. konińskie; 9 Lubią się śmiać, 
weselić i bawić towarzystwo. Pragną jsoznać 
rówieśników o podobnym usposobieniu - 
z dużym poczuciem humoru, również 
z „wariackimi pomysłami": IRENEUSZ 
KANIECK1, lat 14, ul. Parkowa 2a, 86-130 
Laskowice, woj. bydgoskie, IWONA WI¬ 
TCZAK, ul. Pomorska 10/6, jastrzębie III, 
woj. katowickie, BEATA NIEPSUJ, os. 
Kopernika 10/25, 67-100 Nowa Sól, woj. 
zielonogórskie, JOANNA WALCZAK, ul. 
Pasieka 15, 61-657 Poznań, ANITA 
SZCZEPAŃSKA, lat 14, ul. Obrońców 


Westerplatte 7/36, 14-200 Iława, woj. 
olsztyńskie, EWA KOWALSKA, lat 14, 
ul. Kosynierów 23/11, 35-202 Rzeszów, 
DOROTA KUKULAK, lat 16, ul. I-go 
Maja 17a m. 2, 95-060 Konstantynów Łó¬ 
dzki, RENATA WARDZIŃSKA 
i AGNIESZKA GDULA (piętnastolatki) 
ul. Rutkowskiego 12/55, 20-243 Lublin; 
• Sportem, muzyką rozrywkową i tańcem 
interesują się: IZABELA SZAFRAN, lat 
15, Elżbieta 84, 24-300 Opole Lubelskie 
oraz BOGUMIŁA MROCZEK, lat 15, ul. 
Kościuszki 7/3,84-200 Wejherowo; • Pra¬ 


gnie nawiązać korespondencję z rówieśnika¬ 
mi, którzy interesują się życiem i twórczoś¬ 
cią Gcorge’a Gershwina, MONIKA 
MANK, ul. Agawy 11/25, 01-158 Warsza¬ 
wa; • Mam 11 lat. Kocham zwierzęta. 
Lubię czytać książki, marzyć i oglądać fil¬ 
my, ANNA MISIAK, ul. Kopernika 10c/ 
51, 46-320 Praszka, woj. częstochowskie; 
• Interesuję się sportem i dobrymi nagrania¬ 
mi. Mam liczne zbiory zdjęć zespołów muzy¬ 
cznych i sportowców. Chętnie je wymienię, 
BOGDAN JEŻOWSKI, Poręby 11,97-210 
Poświętne n/Pilicą; 


Spotkania 


NOBEL! NOBEL? 


Jesionią coraz więcej liści i coraz więcej... nagród Nobla, który przypom¬ 
niał się nam w zeszłym miesiącu sto pięćdziesiątą rocznicą urodzin. Żył nie 
tak znowu długo - sześćdziesiąt trzy lata - i zmarł nie doczekawszy 
wspaniałego dwudziestego wieku, który jako wspaniały rysował się na 
horyzoncie dziejów, gdy miał nadejść, by później rozczarować do siebie 
swych entuzjastów. Sam Nobel zdążył zaś przed jego nadejściem wynaleźć 
dynamit i na długie lata podłożyć dynamit niezgody ufundowaną przez 
siebie nagrodą. Bo stuprocentowej zgody chyba nie było nigdy w stosunku 
do żadnego z jej laureatów, choć oczywiście nie wszystkie decyzje związa¬ 
ne z nagrodą wzbudzały jednakowe emocje. 

Ot. choćby tegoroczne nagrody Nobla w dziedzinie fizyki I chemii, 
w których dzięki Marii Skłodowskiej-Curie mamy takie dobre tradycje... 
Kto. poza może bardzo wąskim kręgiem specjalistów, wymieni nazwiska 
ich laureatów? Więcej, kto potrafi coś powiedzieć o wąskich, bardzo 
specjalistycznych dziedzinach nauki, w których miały miejsce ich dokona¬ 
nia. Prace nad procesami fizycznymi istotnymi dla poznania struktury 
i ewolucji gwiazd, badania teoretyczne i eksperymentalne reakcji jądro¬ 
wych ważnych dla tworzenia się pierwiastków chemicznych w kosmosie, 
prace nad mechanizmami reakcji przenoszenia elektronów, zwłaszcza 
w kompleksowych związkach metali... To już nawet nie dziedziny fizyki 
i chemii, ale fragmenty fragmentów tych dziedzin, z pewnością ważne, ale 
nic nie mówiące przeciętnemu śmiertelnikowi. 

Więcej emocji wzbudzają z pewnością nagrody literackie, wśród których 
Czesław Miłosz - po Sienkiewiczu i Reymoncie - wyznacza miejsce dla 
polskich twórców. A obcy ? Chyba na dzień przed przyznaniem tegorocznej 
nagrody jedna z naszych gazet przedstawiła jako pewnego niemal kandy¬ 


data Grahama Greena. Otrzymał ją w końcu również pisarz angielski, 
młodszy od Greena o siedem lat, siedemdziesięciodwuletni William Gol- 
ding. Nie był on z pewnością kandydatem bezdyskusyjnym, skoro nawet 
do prasy przedostał się głos innego znanego pisarza, członka Akademii 
Szwedzkiej przyznającej nagrodę, sugerujący, że właściwie w tejże akade¬ 
mii nikt nie cenił nagrodzonego autora. 

Dla mnie jak i dla większości Polaków - bo książki Goldinga są u nas 
raczej nieznane -jest on przede wszystkim autorem „Władcy much", swej 
pierwszej powieści z 1954 roku. Jest to opowieść o grupie chłopców, którzy 
w wyniku działań wojennych znaleźli się na bezludnej wyspie, gdzie muszą 
sobie zorganizować życie bez pomocy dorosłych i gdzie dochodzą w nich 
do głosu wszystkie niedoskonałości ludzkiej natury, w której zło walczy 
z dobrem, a brak poczucia odpowiedzialności z rozsądkiem. 

Zagrożenie wojną, dwoistość natury ludzkiej to sprawy oczywiście 
aktualne. Ale nie wspominałbym o tej wartej przeczytania książce, nie 
wracał w ogóle do sprawy tej nagrody, o której już kiedyś tu rozmawialiś¬ 
my. gdyby nie list Małgorzaty. 

Podzieliła się ona ze mną swoimi wątpliwościami na temat ostatniej 
Pokojowej Nagrody Nobla. 

Cóż, ze zdaniem Małgorzaty trudno mi się nie zgodzić. Przejrzałem po 
otrzymaniu tego listu nazwiska wszystkich laureatów i muszę przyznać, że 
znalazłem wśród nich mało powszechnie znanych, wybitnych ludzi, któ¬ 
rych osobowość i zasługi nie budzą moich wątpliwości, takich jak choćby 
francuski myśliciel Albert Schweitzer, szwedzki polityk Dag Hammarsk¬ 
jóld, czy przywódca amerykańskich Murzynów Martin Luther King. A w os¬ 
tatnich latach znalazły się na tej liście nazwiska budzące wiele kontrowe¬ 
rsji. 

Dodam tylko, że bardzo odpowiadała mi propozycja, jaka podobno 
pojawiła się w prasie amerykańskiej, by pokojową nagrodę Nobla przy¬ 
znać Amerykance Samancie Smith z Manchesteru, w stanie Maine. Przy¬ 
pomnę, że ta jedenastolatka napisała list w sprawie pokoju do Jurija 
Andropowa, a potem na jego zaproszenie odwiedziła Związek Radziecki 
wpisując w kronice Arteku znamienne słowa: „Pokój wszystkimi". To jej 
właśnie gubernator stanu Maine pogratulował po powrocie do ojczyzny 
zakończenia „misji pokoju". Misji, której tak naprawdę zakończyć nie 
wolno. 


Rodzice nie p WłT 
na wszystko pozwij 


W sprawie listu Stelli^ 
„RP . Pochodzę ze w 51 , m 1 
możnych rodziców, ubieram sie 
skie ciuchy, które też są Udj** 


-ie przewróciło mj to 

nak w głowie. Za granicą byhjjL 
raz, a wakacje spędzam przn J 
w domu. 


Moi rodzice są kochani. MyŁ 
gdyby wszyscy mieli taką 
moja, to nic byłoby zepsutej nU 
ży. Nie znaczy to, że wychowaj 
tak, że nic postępuję nigdy & 
chowała mnie w szacunku dU 
a przez to i dla siebie. Teraz, 
mam już a może dopieo 17 lat, ton 
jeżeli mam czasem jakieś ciągoty, 
zapalić papierosa czy wyrwać się* 
bez pozwolenia, powstrzymuję j 
myśl, jak ona by to przeżyła, gdyt 
dowiedziała. Wiem, że nic powia 
jej zawieść i staram się. UwaŻM 
rodzice nie powinni na wszystką 
zwalać dzieciom. Bo właśnie te raj 


Jeżeli wolno wyrazić mi swój tąd, 
pozwolę sobie napisać, iż uważaa, 
Stella nic jest taka zła. Ma jesa 
jakieś skrupuły. Ale dlaczego taka 
to spotyka się bardzo drogo ubn 
dziewczyny, pyszne i zarozumiale, 
radujące z papierosami i w tov 
twie nie zawsze kulturalnym 
osób trzecich. Nie chcę pouczać S 
ani podobnych do niej dziewczyn 
chciałabym prosić ją, aby zastana 
się nad sobą, swoim postępowy 
i swoją sytuacją. 


Miły? 


Jesteśmy uczennicami ósmej H 
Na wycieczce poznałyśmy dwóch ■ 
nych chłopaków. Po skończonejfl 
cicczce rozmawiałyśmy z 
czym odprowadzili nas do domu.G( 
pewnego razu spotkałyśmy )(' 
z nich (na pewno nas zauważył, pa 
waż się odwrócił), nic powied 
„cześć”. Nie chciałybyśmy I 
z nimi kontaktu przez takie niej* 
mienie, ponieważ jest miły. F 
nam kochana „RP", dlaczego III 
stąpił? 


OD REDAKCJI: Wasz zi 
„fajny chłopak", ani nie jest mUfiJ 
co gorsza - dobrze wychowany-^ 
czy ktoś miły i dobrze w 
odwraca się, gdy jest pozdn 
W dodatku, jeśli jest ti 
a „cześć" mówią mu di 
„Zakłopotane", powinnyścjM 
micćzgłowy! Niebawem2pewor" 
poznacie innych, świetnych d 
ców. Może na następnej wy"** 
może w dyskotece? Życzymy ” 
tegol(bs) 




Piłka nożna 
to najpiękniejszy spo^ 

Piszę w sprawie listu Psuli l ^ 
„RP”. Paulo! Podobnie jak .Tbł 
uwielbiam piłkę nożną, 
zywana przez moich przyjack" 
ale wcale nie zwracam na 
Przrcież te głupie doankuucj^ 
na to, że przestanę ii 
piłką nożną. Co mam 
uwielbiam Rossicgo, Platinicg 0 ’ 
kaitd. . . 

Nic tylko my dwie na 
sujerny się futbolem ; w>cta '. 
cc podobnych do nas 
a z nich 90 procent wstyda f* 
przyznać. Piłka nożna 
szy sport jaki może i 51 ”*? ^ 

martw się, weź się w garść >nm^ • 

uwagi na to, co 1 

dcJc. pt 

















PIERWSZE METRY METRA 


Stolica długo na nie czekała, ale docze¬ 
kała się wreszcie. Siedem miesięcy temu 
ruszyły prace przy budowle pierwszego 
odcinka metra na warszawskim osiedlu 
Ursynów. Do chwili obecnej wbito 747 
pali, wykopano 84 000 m’ ziemi, zbudo¬ 
wano 12,5 km prowizorycznych betono¬ 
wych dróg dojazdowych, ułożono 1300 
m’ ścian szczelinowych, wykopy umoc¬ 
niono drewnianymi ścianami o powierz¬ 
chni 2 200 m. Postawiono 4 km ogrodze¬ 
nia, przeciągnięto 2,5 km kabli. Dotych¬ 
czasowe prace kosztowały 900 min zł. 
Tyle statystyki. 

Jak na razie budowa metra przebiega 
planowo i bez zakłóceń. „Świat Młodych" 
postanowił towarzyszyć z aparatem foto¬ 
graficznym kolejnym etapom powstawa¬ 
nia tej podziemnej kolejki. Macie właśnie 
przed sobą zdjęcia z „narodzin" pierwsze¬ 
go odcinka. 

A na pierwszą przejażdżkę warszaw¬ 
skim metrem z Ursynowa na ulicę Wawel¬ 
ską zaprosili nas budowniczowie na 1990 
roki W 

Fotoreportaż 
JACKA ŁOPUSZYŃSKIEGO 




Kartki z dawnych lat 

Zaczęło się od klepiącego 


Rozkwit XIX-wiecznych Pabianic wiąże 
*4 z rozwojem przemysłu tekstylnego 
Królestwie Polskim. Rokiem przełomu 
“ la tego niegdyś zubożałego i klepiącego 
“edę miasta był rok 1820; kiedy to dekre- 
namiestnika wyznaczono szereg 
‘**1 sądowych (głównie w ówczesnych 
województwach mazowieckim i kali- 
mających stać się ośrodkami prze- 
, jńysłu włókienniczego. Wspomniany rok 
•tenowił dla Pabianic początek trudnej 
togi od pozycji zaniedbanej miejsco¬ 
wości, wówczas osady fabrycznej, do dru¬ 


giego co do wielkości ośrodka przemysłu 
bawełnianego w Królestwie Polskim. 

W roku 1823 przybywają do Pabianic 
pierwsi tkacze-sukiennicy. Dla przyby¬ 
szów powstało Nowe Miasto. Część przy¬ 
byłych do Pabianic tkaczy wraz z ich war¬ 
sztatami umieszczono tymczasowo w tu¬ 
tejszym póżnorenesansowym zamku, 
wzniesionym w latach 1565--1571 kosz¬ 
tem kapituły krakowskiej. Warto zazna¬ 
czyć, że rok 1823 był dla Pabianic ciężkim 
okresem, ponieważ zostały one wówczas 


biedę miasta 

zniszczone przez straszny pożar, który 
strawił wszystkie domy usytuowane przy 
Starym Rynku. Straty poniesione podczas 
tej klęski żywiołowej zadziałały hamująco 
na zaczynający się dopiero w tym roku 
rozwój miasta. 

Pabianice, które rozpoczęły swoją ka¬ 
rierę-tekstylną od przetwórstwa wełny, 
w czasie zmniejszonego popytu na sukno 
po upadku powstania listopadowego 
(1830-1831 r.) przestawiają się stopniowo 
z produkcji wełnianej na bawełnianą, któ¬ 


ra w coraz większym stopniu zaspokaja 
potrzeby krajowe na artykuły włókienni¬ 
cze. Miasto to w latach czterdziestych XIX 
stulecia staje się jednym z najważniej¬ 
szych ośrodków powstającego łódzkiego 
okręgu przemysłowego, dostarcza już na 
rynek krajowy 8 procent ogólnej ilości 
wyrobów bawełnianych. 

Duże znaczenie dla rozwoju przemysło¬ 
wego Pabianic miało zastosowanie oo raz 
pierwszy w roku 1845 w przędzalni bawół 
ny F. Klaussnera warsztatów mechanicz¬ 
nych I napędu parowego (maszyna paro¬ 
wa o mocy 6 KM). Ta jedna z pierwszych 
w kraju przędzalni bawełny, sięgająca 
swymi początkami roku 1831, za czasów 
poprzednich właścicieli była poruszana 
początkowo 4-konnym kołowrotem, za¬ 
stąpionym wkrótce silnikiem hydraulicz¬ 
nym. Zakład Klaussnera, zatrudniający 20 


robotników, posiadał nowoczesne i wy¬ 
dajne maszyny. Bawełnę surową dla pa¬ 
bianickiej przędzalni zamawiano w Ham¬ 
burgu, a potem w Uverpoolu Przędza 
wytwarzana z niej była dobrej jakości. 

W roku 1854 Pabianice miały 24 fabryki 
bawełniane, zajmując w okręgu łódzkim 
pod względem produkcji bawełny drugie 
miejsce (po Łodzi). W roku 1860 pabianic¬ 
ki przemysł bawełniany zatrudniał 1668 
pracowników, zaś wełniany tylko 266 
osób. W okresie, kiedy Pabianice wzrasta¬ 
ły lako duży ośrodek przemysłowy sku¬ 
piający zakłady tekstylne, w okolicach te¬ 
go miasta rozwijała się także drobna wy 
twórczość włókiennicza - około 1830 roku 
czynnych było tutaj łącznie nieco ponad 
1000 krosien chłopskich, a w roku 1852 
znajdowało się ich 1072. 

HENRYK SZUBERT 




























Biało-czerwoni zawsze w czołówce 


Bez „złota", ale zadowoleń 


R ozgrywany na pomoście olimpijskiej 
hali tzmaiłowo walki stanowią ewe¬ 
nement w dotychczasowej historii 
tego sportu. Ich plonem sq aż 23 rekordy 
świata! Jeden z nich ustanowił nasz re¬ 
prezentant. Marek Seweryn, który 
w czwartej próbie (poza konkursem, w ka¬ 
tegorii 60 kg) wyrwał sztangę ważącą 128 
kg. Bardzo blisko podobnego wyczynu 
byli Jacek Gutowski i Stefan leletko (kat 
52 kg). Pierwszy z nich atakował w rwaniu 
117,5 kg. drugi próbował podrzucić 146 
kg. Niestety, tym razem boje nie zostały 
uwieńczone powodzeniem. Zabrakło nie 
odwagi, nie siły. ale łutu szczęścia, który 
na tego rodzaju imprezach też odgrywa 
spora rola- 

Głównym bohaterem moskiewskiej im- 


Podnoszenie ciężarów nie jest dyscyplinę dla ułomków. Świadczy o tym chociażby następujący fakt: najlepsi 
obecnie atleci unoszę ciężar prawie trzykrotnie większy od.... wagi swojego ciała. Bój ze sztangę trwa zaledwie 
kilkanaście sekund. Ale zanim do niego dojdzie, zawodnicy skazuję własny organizm na galernicze wprost trudy. 
Każdy trening to przecież zmagania z paroma tonami żelaza w postaci przeróżnego sprzętu. A dodajmy, że droga na 
światowe wyżyny w tej dziedzinie jest wyjątkowo długa. Mozolne wspinanie się po szczeblach kariery ciężarowca 
trwa 4-8 lat. a czasami i więcej. Do grona międzynarodowej czołówki dochodzę więc tylko nieliczni, najwytrwalsi 
z wytrwałych. Z ogromną satysfakcję możemy zatem napisać, że wśród najsilniejszych ludzi świata są również 
Polacy. Podczas niedawno zakończonych w Moskwie MS biało-czerwoni zajęli w klasyfikacji drużynowej trzecią 
lokatę... 


praży był bułgarski ciężarowiec Stefan 
Topurow. Waży 60 kg, a podrzucił równo 
trzykrotnie więcej. Podobnego wyczynu 
nie dokonał jeszcze nikt.. 


/ANIE: 


V sta tnie mistrzostwa śmiało można 
J nazwać mistrzostwami rekordów. 
Dowodem tego jest wspomniana 



Jest to uchwycenie sztangi oburącz 
i uniesienie jej nieprzerwanym ruchem 
z pomostu na wyprostowanych ramio¬ 
nach przy pomocy przysiadu. Żadna 
część dała zawodnika, poza stopami, 
nie może dotknąć ani nawet musnąć 
pomostu. Uniesioną sztangę trzeba 
utrzymać przez dwie sekundy w nieru¬ 
chomej postawie, przy czym ramiona 
i nogi muszą być wyprostowane. Stopy 
znajdują się na jednej linii, oddalone 
od siebie najwyżej o 40cm. Rozpiętość 
uchwytu na sztandze - dowolna. 


jest zresztą z boksem i zapasami, gdzie 
najłatwiej o wszelkiego rodzaju kontuzje, 
zniekształcenia układu kostnego, urazy 
psychiczne. 


powyżej fantastyczna wprost ilość popra¬ 
wek w tabelach najznakomitszych dotąd 
rezultatów. Była to również impreza, pod¬ 
czas której do głosu dochodzili młodocia¬ 
ni jeszcze (jak na tę dyscyplinę) zawodni¬ 
cy, juniorzy. Najpierw zdumiał wszystkich 
19-letni mieszkaniec Sofii Neno Terzijski 
(52 kg). Jakby od niechcenia, jakby dźwi¬ 
gał zabawkę, a nie atletyczną sztangę, 
sięgnął po trzy rekordy. Obdarzony rów¬ 
nie potężną siłą i ambicjami młodzieńców 
stawiło się w hali Izmaiłowo sporo. Sen¬ 
sacją jednak stało się pojawienie liczące¬ 
go sobie zaledwie... 16 wiosen Bułgara 
Neno Sulejmanowa. Ten potężnie zbudo¬ 
wany chłopiec zajął drugie miejsce i wy¬ 
wołał istną lawinę dyskusji. Przecież Su- 
lojmanow do tak fantastycznych rezulta¬ 
tów nie mógł dojść po roku, czy chociażby 
dwóch latach, ćwiczeń. Pojawiają się za¬ 
tem głosy krytykujące zbyt wczesne roz¬ 
poczynanie tak ciężkiego i wyczerpujące¬ 
go treningu. Na szczęście w większości 
krojów zabrania się tego robić. W Polsce 
np. typowe zajęcia dla tej dyscypliny moż¬ 
na zacząć po ukończeniu 17 lat. Podobnie 


T ym razem nie usłyszeliśmy w Mosk¬ 
wie Mazurka Dąbrowskiego. Dla 
przypomnienia dodajmy, że przed ro¬ 
kiem, w Lublanie, grano nasz hymn wielo¬ 
krotnie. W porównaniu więc z przedostat¬ 
nimi mistrzostwami wypadliśmy nieco 
słabiej; nie udało się obronić mistrzow¬ 
skich tytułów w wadze muszej i lekkiej. 
Nie znaczy to wcale, że wypadliśmy z gro¬ 
na światowych potentatów. Przemawia 
za tym trzecia lokata (po ZSRR i Bułgarii) 
w klasyfikacji zespołowej i dobre wyniki 
indywidulane. Na izmaiłowskim pomoś¬ 
cie zdobyliśmy jeden srebrny medal (Ja¬ 
cek Gutowski - 52 kg) i trzy brązowe 
(Stefan Leletko - 52 kg, Andrzej Piotrow¬ 
ski - 90 kg oraz Andrzej Komar - 100 kg). 
Oto rezultaty godne uwagi. Dodajmy jesz¬ 
cze, że na przeszkodzie do wywalczenia 
piątego medalu (przez Marka Seweryna - 


BÓJ: 




Zawodnik uczestniczący w 

żar sztangi musi być podziel C 
2,5 kg. Wyjątek stanowi^^ 
rekordu w każdym boju, w cz^l 
rego zakłada się na sztangę cjęT, * 
sobie życzy sportowiec. W 
wodów, przy drugim podejśri* 1 
zostało ono zaliczone przez 
ciężar sztangi musi być zwięW* 
najmniej o 5 kg, . pr2y 
naimmej o 2,5 kg w stosunkuj 
przedniego. Zawody prowadzi tri 
sędziów, którzy posługują się 
zac )ą świetlną; światło białe ozn^T 
podejście zostało zaliczone - 
- bój przeprowadzony nieprawidlo. 
Nie obowiązuje jednomy ślny 
dziów. Bój może być uznany stnn, 
kiem głosów 2:1. 

Zawodnicy podzieleni są na kuc, 
rie wagowe i mogą startować w kj 
kursie tylko zgodnie ze zgłoszeniem 
danej wagi. 


PODRZUT: 


Jest to uchwycenie sztangi oburącz 
i uniesienie jej nieprzerwanym ruchem 
najpierw na pierś, z przysiadem. 
Sztanga nic może dotknąć ciała przed 
znalezieniem się na wysokości piersi 
lub wysuniętych barków. Po opardu 
sztangi na piersi następuje wyprost 
ciała, a nogi wracają do pozycji wyj- 
śdowej. Ostateczne uniesienie sztangi 
następuje przez ugięde kolan i gwał¬ 
towny ich wyprost z równoczesnym 
wyprostem ramion. Wymagane jest 
utrzymanie sztangi w tej pozycji przez 
dwie sekundy. Układ końcowy nóg - 
jak w rwaniu. 


60 kg) stanął zwykły pech. Nie mola 
pominąć też czwartych lokat Roberta! 
limowskiego (waga superciężka) id* 
tującego w tak poważnych zawodaełil 
rosława Chlebosza (67,5 kg). 

Pod względem siłowym nasi reprta 
tanci nie ustępowali swoim rywali 
W bojach, gdzie nie wymaga się z 
wiele techniki (w rwaniu) wszystko b 
w porządku. Ale tam, gdzie potrzebatt 
owych sztuczek technicznych (w podt 
cie), Polacy prezentowali się trochąi 
biej, a tym samym tracili kontakt zola 
czołówką. Jednak są to błędy, któn 
na zlikwidować dość szybko. 


Z a kilka miesięcy będziemy] 
sprawdzić, czy nasi siłacze pta 
zowali należycie niedawne tn' 
twa. Olimpijski start na pomoście w] 
Angeles da odpowiedź, czy ich m 
i oporny przeciwnik, żelazna s i 
nie się łatwiejszy do pokonania, (zp) 


N iesforna lecz niezwykle sympatyczna mała 
Tama |est bohaterką powieści Arkadija Mi- 
nczkowskicgo „G dziwni dorośli”. Pol¬ 
skim czytelnikom tytuł ten zapewne nie jest obcy, 
gdyż przed kilkoma laty wyświetlano u nas film 
oparty na tej k s ią żc e- G, którzy film znają, zapew¬ 
ne chętnie skonfrontują swoje wraźrnia z literacką 
wentą przygód Tank Tym zaś, dla których jest to 
całkowita nowość - tym bardziej polecam lekturę. 

Autor stworzy! w swe) powieści bardzo charak¬ 
terystyczne, niepowtarzalne postacie. Oto w wiel- 


Ksiąźka godna jest polecenia szczególnie tym 
czytelnikom, którzy być może, borykają się z po¬ 
dobnymi problemami i podobnie jak Ewa nie 
bardzo umieją odnaleźć własne miejsce w sytuacji 
wcale niełatwych wyborów dokonywanych przez 
ich rodziców, (ea) 

• Christa Grasmeyer - „Ewa i Templa¬ 
riusz”, Państwowe Wydawnictwo „Iskry”, War¬ 
szawa 1983 r., stron 215, cena 70 zł. 


„Gdy się ktoś zaczyta, zawsze albo się czegoś 
nauczy, albo zapomni o tym, co mu dolega, albo 
zaśnie - w każdym razie wygra" 

Henryk Sienkiewicz 


ic lat ni 


się mc działo. Każdy zajęty byl własnymi proble¬ 
mami i nie starał się wyjść poza krąg niezbędnych 
kontaktów towarzyskich. Ten cały ułożony w kos¬ 
tkę świat burzy jedna energiczna, figlarna dziew¬ 
czynka, która staje się przyczyną wielu konflik¬ 
tów, ale też dzięki której ożywają sąsiedzkie więzi 
. Tania zaś. 


U rsula K. Le Guin znana jest polskim czytel¬ 
nikom jako autorka opowiadań fantystycz- 
no-naukowych pt. „Wszystkie strony świa¬ 
ta”. Tym razem jednak Le Guin napisała powieść, 
która znacznie odbiega od tematyki naukowej 
fikcji. Wręcz przeciwnie - jej nowa książka pt. 
, .Zewsząd bardzo daleko” - dzieje się w realnym 
choć 


3 domu dziecka, znajduje prawdziwą 


bardzo trudne problemy: przeżywanie pierwszej 
miłości, wybór zawodu, podejmowanie ważnych 
, gdy wszystko to 


Ta trochę smutna historia ma więc szczęśliwe 
zakończenie, choć me jest bajką, lecz pouczającą 
i niezwykle depta napisaną opowieścią trochę 
o dzim a ch , a maże bardziej o dorosłych? (ea) 

• Arkadii Minczkowski - „G dziwni doro¬ 
śli”. Państwowe Wydawnictwo „Iskry”, War¬ 
szawa 1983 r., atr. 205, cena 80 zł. 


E *a i Terr 
wylana f 


snplamisz" - taki tytuł nosi 
_ i przez „Iskry” książka nie- 
” tureckiej pisarki Chris ty Grasmeyer. 
porusza w niej bardzo trudny problem 
■ życie uczuciowe ich rodziców. 
Bohaterka p ow ie ści - kilkunastoletnia Ewa, 
czuje się zagrożona i zdradzona przez ojca, który 


posraoin ojca, gdyż uważa, że ma prawo żądać od 
tuego wyłączności uczuć Narastający ciągle ko o- 
fliki poobędiy ojcen i córką rozwiązuje tię całko- 


dotyczy człowieka bardzo młodego, bo zaledwie 
siedemnastoletniego. Tyle lat ma bowiem główny 
bohater powieści - Owen Griffiths, poszukujący 
odpowiedzi na pytania dotyczące istoty bytu, war¬ 
tości życia i odpowiedzialności za dokonywane 
wybory. „Inność” Owena, polegająca właśnie na 
stawianiu sobie tych pytań zmusza go do buntu 
przeciwko schematyzmowi codzienności, powo¬ 
dując konflikty rodzinne, a co ważniejsze nieusta¬ 
jący wewnętrzny konflikt bohatera. Dopiero przy¬ 
jaźń z równie jak on „inną” dziewczyną, choć 
obfitująca w przykre chwile, pomaga mu w roz¬ 
wiązaniu trudności, z którymi dotychczas musiał 
się borykać sam. 

Książka u, rozreklamowana w Ameryce jako 
rodzaj «Love story», dzięki swej logicznej i spójnej 
konstrukcji oraz przejrzystemu językowi zaintere¬ 
suje z pewnością wielu siedemnastolatków - i nie 
tylko, (ea) 

9 Ursula K. Le Goin - ,.Zewsząd bardzo 
daleko”. Państwowe Wydawnictwo „Iskry”, 
Warszawa 1983 r., stron 107, cena 50 zł. 
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Wybitny fizyk włoski Enrico Fermi uważał. »** i 
ce nie me m lejca na mętne myśli i 
każdego zagadnienia można wyjaśnić bez 
wzorów matematycznych. Pewnego rard.P. 
stąpieniem ne seminarium. Indyjski fizyk 
sekhar, zapytał Fermiego, jak ma P row3d c 2 \7j 

- Na pana miejscu - odpowiedział F«ń" 
zajmowałbym się opisami matematycznym- 

- Co pan ma na myśli? - nie zrozumiał 
Jeżeli pan byłby taki jak )a. czy jeżeli ja był*""* 


Enrico Fermi (29.09.1901 -28.10 
eden z twórców podstaw energetyki 

ą profesorem unjwar^f^ 


wyemigrował do USA. W 19 ^ 

fizyki w Columbia Unlvers<Y ”, | 
i-iidfi w Chicago 


Jorku. W latach 1941-1946 w Chicago 1 ^ ,{f I 
kierował pracami nad bombą atomową-^ ^ | 
opracował statystyką cząstek podlegei^P^ i 
Paullego, w 1935 - teorią rozpadu j 

pierwsze sztuczne Izotopy promleniotw^J 
wykazał uwalniania slą 2^1 neutronów po^J 
cia jądra Uranu 235; 2.12.1942 uruchom 
reaktor jądrowy. Laureat nagrody Nobla 


podstawowych prac z zakrosu 3S,, ° fi f!p»JI | ‘J 
nej, astronomii gwiazdowej. hydrodyn* jj3p’- 
tach 1931-1935 podał terią białych ks* 0 '^ 
stworzył podstawy dynamiki układów * 

1944-50 teorią promieniowania w J f 


Fol J. Lopuszyński 

























N f eapol! Ogromne miasto, tłumy na 
ulicach, jezdnie zatłoczone samo¬ 
chodami, różnokolorowe wystawy 
tlenowe, wielkie statki stojące w porcie, 
galony ruch, wszyscy się spieszą, są hała¬ 
śliwi i podnieceni. 

Na chodnikach, w bramach lub w spe¬ 
cjalnych kioskach sprzedają „frutti di ma- 
_ dosłownie: „owoce morza" - co 
znacza rozgwiazdy, ślimaki, małże, 
ośmiornice i inne tym podobne „przysma- 
Nawet niedrogo, kawałek ramienia 
ośmiornicy podgrzewany na miejscu 
w wielkim kotle, kosztuje tylko kilkadzie- 
,jat lirów. Zapach rozchodzi się okropny, 
Jyi niektóre z tych „frutti" są jeszcze 
Fwe j wydobywa się je wprost z muszli 
icruó do gorącej wody lub na patelnię, 
gdzie się «o wszystko jeszcze rusza. Okro- 


Utrwalone w lawie 


pnośćl 

jezdnie zatłoczone do niemożliwości 
samochodami, motocyklami, ciężarówka¬ 
mi. Gromady wozów zatrzymują się od 
czasu do czasu, by przepuścić grupkę wy¬ 
straszonych pieszych. Od razu tworzą się 
zatory, słychać trąbki i krzyki. Z rozległego 
portu dochodzą głosy syren okrętowych. 
Papiery i niedopałki walają się na ulicach, 
wystawy pełne południowych towarów, 
w większości wyłożone wprost na chodni¬ 
ku. Smagli, niscy i krępi neapolitańczycy 
zaczepiają przechodzących marynarzy, 
proponują „korzystne" transakcje złotem 
(zegarkami. Na ulicznych stoiskach różne¬ 
go rodzaju tranzystory i sprzęt fotograficz¬ 
ny, obok stosy muszel, sznurów pięknych 
czerwonych korali i innych pamiątek. 
>JA nad tym wszystkim ogromne, gorące, 
jołudniowe słońce i lazur zawsze prawie 
ezchmurnego nieba! 

Zobaczyć Neapol i umrzeć! Tak myśleć 
można było chyba dawno. Dziś niestety 
ile ma już niebieskawej wody zatoki, nie 
'ma cichej przystani Santa Lucia. Nawet 
Wezuwiusz-ozgrozo! - nie dymi, widnie- 
e tylko na horyzoncie jako dwuwierzchoł- 
lowa, wysoka góra. Pozostał natomiast 
irok szalonego swym ruchem i gwarem, 
tięknego specyficznym, południowym eg- 
Btyzmem miasta! 


Pos 4fl Apolla w świątyni jego Imienia. 
Oryginał rzeźby, lak większość odkopa¬ 
nych w Pompei znajduje się w Museo 
t Natlonale 


Neapol - Museo Nationale (Muzeum 
Narodowe). Jedno z najpiękniejszych i na¬ 
jatrakcyjniejszych na świecie. Skala Luwru 
i Watykanu. Znajduje się tu bowiem wszys¬ 
tko, cokolwiek wykopano w Pompei! 

Wprost z szalonego ruchu i gwaru, z go¬ 
rącego słońca, z wąskich ulic, wchodzimy 
do chłodnych, cichych sal muzeum. Ka¬ 
mienne posadzki rozbiegają się w długie 
szeregi czarnobiałych kwadratów. Wyso¬ 
kie sklepienia zakończone są półokrągły¬ 
mi tukami, pozasłaniane matowym mate¬ 
riałem okna sączą łagodne, spokojne 
światło. Posągi i rzeźby doskonale rozmie¬ 
szczone, nie są stłoczone jak w innych 
muzeach. Wiele z nich ustawiono pośrod¬ 
ku sal, tak, że można oglądać je ze wszyst¬ 
kich stron. Wśród nich cudowna „Wenus 
Capuańska", najpiękniejszy chyba posąg 
kobiecy ze starożytności, zupełnie nie 
uszkodzony. Znaleziono go w ruinach 
wielkiego miasta Capua (na północ od 
Neapolu). Dalej słynna grupowa rzeźba 
„Byk Famese" oraz płaskorzeźba 
„Orfeusz i Eurydyka" - jeden z najcenniej¬ 
szych zabytków, bo to grecki oryginał z VI 
wieku p.n.e. Jest tu także Sokrates - znane 
z tysięcy reprodukcji popiersie wielkiego 
filozofa, z którym spotykamy się w podrę¬ 
cznikach szkolnych od najmłodszych lat. 

Na pierwszym zaś piętrze - .mozaiki. 
Wszystko co znaleziono i odkopano w Po¬ 
mpei! Nieocenione skarby, prawie zupeł¬ 
nie nieuszkodzone, przetrwały tysiąc 
osiemset lat pod lawą i popiołami Wezu¬ 
wiusza. Wydobyto je wprost z pompejań- 
skich domów, głównie z łazienek, gdzie 
służyły ongiś jako podłogi. Największa 
z nich: „Bitwa pod Issos" zajmuje całą 
główną ścianę tej części muzeum. Jest po¬ 
nad pięć metrów długa i prawie trzy szero¬ 
ka. Utrzymana w żółto-czerwonych kolo¬ 
rach, przedstawia słynną w dziejach bitwę 
pomiędzy Macedończykami i Persami 
w roku 333 przed naszą erą. Mozaika ta to 
rzymska kopia (z I wieku p.n.e.) obrazu 
greckiego malarza Filoksenosa z Eretrii 
(wyspa Eubea), namalowanego około 300 
roku przed naszą erą. Była to posadzka 
w łaźni tzw. „domu Fauna" w Pompei. 


Pompeja, blisko tysięc osiemset lat temu w ciągu zaledwie kilku godzin zamarła', zalana lawą I przysypana popiołami Wezuwiusza 


Aleksander 
pod Issos! 

Kiedyś, przed trzydziestu ponad laty, 
jako młody chłopak, po lekcjach starożyt¬ 
nej historii, codziennie prawie siadywałem 
w szkolnej bibliotece, pasjonując się wy¬ 
prawą Aleksandra, poznając po raz pierw¬ 
szy imiona ludzi i nazwy miejscowości; 
Filipa Macedońskiego, Parmeniona, opisy 
bitew pod Granikiem, pod Issos, spalenie 
Persepolis. Po tylu latach udało się wrócić 
do marzeń młodzieńczych - dziś stoję bo¬ 
wiem przed słynną mozaiką i oglądam 
przebieg bitwy: 

... Wielkie, perłami ozdobione koła kwa- 
drygi Dariusza, woźnica smaga batem wy¬ 
straszone konie, podniesiona w górę dłoń, 
przerażone oczy „Króla Królów", uciekają¬ 
ce oddziały Persów. Z lewej nacierająca 
falanga macedońska, rzędy pochylonych 


^•ksander 


"Mogę łazienki 


I Dariusz, bohaterowie spod Issos we fragmentach mozaiki, która zdobiła 


pompejaiisklego domu 


włóczni, sam Aleksander na koniu 
w pierwszym szeregu prowadzi uderzenie 
wprost na „Króla Królów". Namiętna twarz 
Wielkiego Zdobywcy, zacięte w uporze 
oczy, w ręku długa macedońska włócznia 
mierzy wprost w królewską kwadrygę... 

Bitwa pod Issos! 

Jedno z największych wydarzeń w staro¬ 
żytności. Czterdzieści tysięcy zmęczonych 
marszem Macedończyków, przeciwko 
prawie półmilionowej armii Dariusza 
w wąskim prze|śdu z Azji Mniejszej do 
Syrii. Zamknięty odwrót: z jednej strony 
góry, z drugiej morze. Można tylko iść 
naprzód, po zwycięstwo lub śmierćl Wo¬ 
bec dziesięciokrotnej przewagi wroga, 
Aleksander decyduje się na jedno straszli¬ 
we uderzenie w samo centrum nieprzyja¬ 
ciela, na atak wprost na stanowisko króla. 
Formuje część swej armii w zwartą grupę 
uderzeniową, a sam obejmuje dowódz¬ 
two. Przełamują szeregi Persów, Idą niepo¬ 
wstrzymanie naprzód, rozbijają bez wię¬ 
kszego oporu poszczególne linie obro¬ 
ńców. Docierają do samego serca armii, 
gdzie gwardia słynnych „nieśmiertelnych" 
otacza króla. Ale Macedończyków jakby 
szał opętał - nic już nie zdoła ich zatrzy¬ 
mać. Dariusz z przerażeniem widzi pierw¬ 
sze Iby końskie o kilkanaście zaledwie 
metrów od siebie. Nie wytrzymuje, zała¬ 
muje się, wielka królewska kwadryga od¬ 
wraca się tyłem do wroga. Za nią w popło¬ 
chu rzuca się cały trzon wielkiej armii. 
Wybucha panika, setki tysięcy Persów 
uciekają przed kilku tysiącami Macedoń¬ 
czyków. Sam Dariusz, zmieniając kilka razy 
konie, zaledwie zdoła ujść pogoni. Porzu¬ 
ca na laskę zwycięzcy cały swój obóz oraz 
żonę i dwie córki. Stolica Syrii Damaszek 
poddaje się bez walki... 

Zwycięski zdobywca, pozostawiając 
własnemu losowi Dariusza wraz z nie zdo¬ 
bytą jeszcze częścią perskiego imperium, 
zawraca na południe, do Egiptu, po skarby 
i tajemnice faraonów. Dociera do oazy 
Sziwa, gdzie kapłani mówią mu, że jest 
synem boga Amona... 

Duże, szare płaty uszkodzeń, których 
nie udało się już naprawić, wprowadzają 
pewien dysonans w rozmach i szał bitew¬ 
ny, panujący ha tym obrazie. Jakiś bogaty 
Rzymianin kazał sobie ułożyć tę wspaniałą 
mozaikę jako podłogę w łazience, w swym 
domu w Pompei. Zapewne całymi latami, 
na podstawie dokładnego rysunku, wielu 
niewolników układało maleńkie kamyczki 
wpasowując je w gipsowo-cementowe 
podłoże. Potem przyszła katastrofa. Popio¬ 
ły i lawa Wezuwiusza zasypały całe miasto. 
T/Siąc osiemset lat wielka mozaika leżała 
zapomniana w ziemi. Dziś odkopana znaj¬ 
duje się tu, w muzeum neapolitańskim. 

Wielkie sale dche są i chłodne. Kamien¬ 
na ławeczka zachęca do rozmyślań o Ale¬ 


ksandrze. Kim on był właściwie? Dlaczego 
zdobywał świat? Hasło, które rzucił: ze¬ 
msta na Persach za najazd i spalenie Aten, 
było chyba „tylko dla ludu". Co jednak 
sam myślał o tym? Czy zdobywał świat dla 
siebie? Czy miał jakieś ideały? Czy w coś 
wierzył? Podobno jako młody zupełnie 
chłopiec wdrapał się na szczyt góry Olimp, 
by sprawdzić czy rzeczywiście mieszkają 
tam bogowie. A w trakcie swej wyprawy na 
dalekich kresach Azji, tysiące kilometrów 
od ojczyzny, podpalił podczas uczty pałac 
Dariusza w Persepolis. Z zemsty czy po 
pijanemu? A potem ruszył na podbój Indii. 
Chciał iść jeszcze dalej, do Chin, na krańce 
świata. Ciągle' dalej i dalej. Dokąd właś¬ 
ciwe?,.. 

Zmari w Babilonie mając zaledwie trzy¬ 
dzieści dwa lata. Złota trumna ze zwłokami 
przywieziona została przez jednego z jego 


wodzów - Ptolemeusza - do Egiptu. Spo¬ 
częła w wielkim mauzoleum w Aleksandrii. 
W trzysta lat później, Inny wielki przywód¬ 
ca Oktawian August otworzyć kazał sarko¬ 
fag I zdjął z palca Aleksandra pierścień ze 
szmaragdem, którego odtąd używał jako 
cesarskiej pieczęci... 

Przyjechaliśmy tu z bardzo daleka. Wie¬ 
le musieliśmy pokonać trudności I niewy¬ 
gód. Chcieliśmy jednak za wszelką cenę 
zobaczyć „Bitwę pod Issos", najpiękniej¬ 
szą mozaikę Pompei. Spojrzeć w twarz 
wielkiego Aleksandra. Zrealizować choć 
drobną cząstkę z marzeń naszej mło¬ 
dości) 

ANDRZEJ DONIMIRSKI 
Fot. M. Jaworska 
Repr. |. Łopuszyński 


Neapol, ogromne miasto, tłumy na ulicach 
balkonach I w oknach znany z Wmów o£z £££ 










MARK HAMILL 


nie chce być w filmowej 
menażerii 


U rodzonego 25 września 1951 r. 
w Oakland w Kalifornii Marka Ha- 
milla - George Lucas wybrał do roli 
Lukc’a Skywalkcra w swojej gwiezdnej 
sadze. Mark nie byf wtedy jeszcze tak 
znany, jak obecnie, ale nie byi też debiu¬ 
tantem. Pierwszą rolę zagrał w wieku 19 lat 
w telewizyjnym serialu „Szpital powsze¬ 
chny”. Następnymi rolami zarobił sobie 
na popularność telewizyjną. Byl młodym 
poetą w jednym z odcinków serialu „The 
Billy Cosby Show”, potem zaś przyszły 
role także w filmach telewizyjnych „Pokój 
222” i „Wychowawca”. Doskonale czul 
się w filmach, które wymagały wykazania 
się sprawnością fizyczną (m. in. „Can- 
non”, „Owen Marshall"). Z pewnością 
największej satysfakcji w telewizyjnym ak- ' 
torstwic dostarczyły mu duże role w trzech 
kolejnych filmach: „Sarah T. - portret 
młodocianej alkoboliczki”, „Mallory”, 
gdzie kreował Borisa Sagala i „Eryk”, 
w którym byl Jamesem Goldstone. Wszys¬ 
tkie te prace poprzedziły propozycję 
Lucasa. 

Gwiezdna seria stała się dla niego próbą 
sił na dużym ekranie. Byl to wyczyn nie¬ 
zwykły nie tylko dlatego, że filmy Lucasa 
są niezwykłym przedsięwzięciem. Musiał 
poświęcić tej roli moc wysiłku i czasu, 
a także ryzykować czymś, czego nic mogło 
mu wynagrodzić honorarium 1000 dola¬ 
rów tygodniowo - perspektywą zamknię¬ 
cia w jednej roli, bez możliwości dalszego 
artystycznego rozwoju. Miody artysta byl 
tego świadomy. 

- Nie chcę być gwiazdą, chcę być akto¬ 
rem - zwierzał się. - Dobrze wiem, że 
dopóki będę grał rolę Luke’a, nikt nie 
uzna mnie za dobrego aktoća. Filmy takie 
jak te są zbyt fascynujące dla widza, by 
mógł jeszcze zwracać uwagę na grę aktor¬ 
ską. I to nie tylko i 


Pewnego dnia po obejrzeniu filmu „8 pa¬ 
sażer Nostromo” poznałem u George'a 
Lucasa Sigoumey’a Weawera. Powiedzia¬ 
łem, że moim zdaniem zasłużył swą grą na 
Oscara- Lucas odpowiedział mi krótko: 


„Nie bądź niemądry. Nigdy aktor, który 
gra wraz z filmowymi potworami nie 
otrzyma Oscara’’. Uwierzcie, że mimo 
wszystkich pieniędzy, które można na ta¬ 
kim filmie zarobić, mimo popularności 
w Ameryce i w Europie - nie ma niczego 
bardziej frustrującego dla aktora niż świa¬ 
domość, że jest się tylko elementem mena¬ 
żerii. 

Praca przy „Gwiezdnych wojnach” za¬ 
jęła Markowi dwa lata. Przerwę przed 
kręceniem „Imperium kontratakuje” po¬ 
święcił Mark nie odpoczynkowi po kolo¬ 
salnym wysiłku, a pracy przed kamerą, by 
udowodnić, że nie jest aktorem jednej roli. 
Zagrał w następnych filmach telewizyj¬ 
nych. Było to „Miasto” Harveya Harta, 


„Ósemka wystarczy” Williama 
oraz „Corvette” Mathew RobbinsonT 
film przeznaczony do rozpowszechni*,;. 
na dużym ekranie. Potem dopiero pow? 
cii na plan gwiezdnej sagi. Twierdzit^J 
wczo, że „Powrót Jedi” byl ostatnim zfii 
mów tej serii, w którym wystąpił. Czy tak 
będzie i czy wygrał swą batalię o pr, wdi 
we aktorstwo - przyszłość pokaże. 


Prywatnie Mark Hamill jest mejem 
uroczej Marilon York, z którą ma ^ 
Nathana (przyszedł on na świat 


gdy jego tata pracował w filmie „Impe. 
rium kontratakuje”). Za honoraria 
ły w sukcesie finansowym filmów Lucas 
kupił farmę w Connecticut, na której ho. 
duje się konie, krowy, świnie i barwy 
Stała się ona domem rodziny HamiDów 
Podobno można wysyłać koresponetai 
do niego pod adresem: William Morris 
Agency 151, El Carino Drivc, Beverh 
Hills, Cal. 90212, USA. (eb) 


SKRZYNKA KONTAKTOWA 


• Anna Kocot, ul. Koniewa 8/7,40-069 
Katowice - interesuje się zespołem Abba, 
„Aniołkami”, duetem Baccara i Bajmem - 
w zamian za materiały ich dotyczące pro¬ 
ponuje zdjęcia i plakaty piosenkarzy, ze¬ 
społów i aktorów. 

• Robert Gabryszak, ul. Mogillcńska 
1/22, 88-190 Barcin - zbiera materiały n/t 
gwiezdnej serii i Brucc’a Lee. Prócz tego 
interesuje się muzyką rockową i piłką noż¬ 
ną. Prosi również o nadsyłanie tekstów 
piosenek: zespołu Uni wers - „Mr Le- 
non”; Lady Pank - „Moje Kilimandża¬ 
ro”; Republiki - „Arktyka”. Odpisze na 
każdy list i pragnie wymieniać się foto- 


• Beata Scrwaóska, ul. 1 Maja 6,954)50 
Konstantynów Łódzki - zbiera materńły 
dotyczące gwiezdnej sagi i filmu „Orkies¬ 
tra Klubu Samotnych Serc Sierżanta Pep- 
pera”, oczywiście w ramach wymiany. 

• Alina Kaczmarek, ul. Kościost 
ki 61/1, 64-730 Wieleń - chciałaby nawią¬ 
zać kontakt z osobami, podobnie jak oua 
zbierającymi fotosy aktorów i piosenka¬ 
rzy. Jej konik to trylogia kosmiczni 
Lucasa. 

• Natasza Bętkowska, ul. Zakroczym¬ 
ska 38/2, 05-100 Nowy Dwór Maz. - 

poszukuje „Filmu” nr 25 i 31 br. om 
zbiera fotosy z gwiezdnej serii. Proponuje 
wymianę informacji i fotosów. 


złotego 


Coś 


czyli dalej o kolorach 


Tydzień temu, pisząc o modzie jednokoloro¬ 
wej (wszystkie ciuchy w tym samym kolorze - 
mogą być różne odcienie i tonacje) oparłam się 
na pomyśle pt. Wszystko niebieskie. Mnie się to 
akurat bardzo podobało i obiektywnie wygląda 
też całkiem niczego, ale... można zrobić zastrze¬ 
żenie, że niebieskości to nie jest dobry pomysł 
na jesień i zimę. Pora roku wszak jest chłodna, 
a niebieski jest tzw. kolorem zimnym, więc 
wszystko razem ma posmak taki bardziej... lo¬ 
dowaty. 

jest to oczywiście filozofia wyższego rzędu, 
ale trudno się z nią nie zgodzić (co innego - 
stosować się do niej rygorystycznie) więc, żeby 
ten jesienno-zimowy chłód kolorystycznie ocie¬ 
plić (jak komuś bardzo zależy), proponuję - 
COŚ ZŁOTEGO. Cokolwiek, obojętnie co. 
Może być szalik, czapka, rękawiczki, pasek, 
chustka, kamizelka... Mówiąc „kolor złoty” 
mam na myśli coś pomiędzy żółtym a pomarań¬ 
czowym, czyli kolor ognia- na pewno się będzie 
z ciepłem kojarzył. 

Sam w sobie ten „kolor złoty” jest bardzo 
intensywny, jaskrawy, ekstrawagancki, więc nie 
nadaje się na jakieś większe ciuchy, ale jakiś 
dodatek złocistości może rzeczywiście optycz¬ 
nie podwyższyć temperaturę otoczenia. Op¬ 
tycznie - czyli daje takie złudzenie, bo bynajnąą 
niej złotawa czapka nie jest wcale deplejsza od 
zielonej. A poza tym taka drobna jakaś złocis¬ 
tość bardzo efektownie rozjaśnia jesienną buro- 
watość naszych duchów. Bo niestety, tak się 
przyjęło, że rzeczy depłe, grubsze sprawiamy 
sobie w kolorach raczej tzw. praktycznych. Więc 
ładnie będzie jakimś takim jaskrawym dodat¬ 
kiem je sobie trochę ubarwić. 


MW 


świata 

młodych 


SZLACHETNY CZYN 
MAHASATWY 

Stolicą Nepalu - maleńkiego kraju na kontynendeujł 
kim jest Katmandu. W tymże mieście znajduje sięnieM 
szkoła. |ej absolwenci są jednocześnie włókniarzami,djl 
kami i... artystami. Zadaniem szkoły jest nauczyć mloo 
dawno zapomnianych technik malarstwa nepalskich' 
trzów pędzla. Zanim uczniowie przystąpią do 
uczą się najpierw wytwarzania płótna i farb, jakimlpw 
wali się ich dalecy pradziadowie. Płótno przygolo»v>j 
jest ze specjalnych włókien bawełnianych, a farby 
dawnych receptur z traw, korzeni i kory drzewJJjj 
najczęśdej nawiązują do sztuki „tanti". CharakteiyW 
ona wykorzystywaniem skomplikowanych figur 
cznych. Inspiracją dla uczniów są jednak takie starej 
jednym z najbardziej ulubionych i najczęściej 
nych jest podanie o narodowym bohaterze ^ e P a “ ^ 
twie Radżkumare. Opowiada ono o tym jak 
razem z braćmi wyruszył na polowanie. 
kniei, ale żaden z nich nie miał szczęścia i nie: mopr^ 
lić się najskromniejszym nawet trofeum. |° ed> , f0£ j 
zdecydowali się wracać do domu, natknęli się P° ^ 
umierającą z głodu tygrysicę z małym 
twa kazał braciom Iść dalej, a sam pobiegł do je “ , 

dokładnie, obciął kawałek swojego ciała i " J 
tygrysicę. Przyroda - jedyny świadek tego zdar 
jemnila się za ten piękny czyn deszczem P acn ^)d 
tów, które obsypały bohatera i cudowną muzyM^i 
cą z pobliskiego lasu... Legendarny czyn Ma 
motywem wielu nepalskich dzieł sztuki, (p) 


„CITronic 200" 
składa 100 wierszy 
gazetowych na minutt 


RFN <PAI>. Firm* Megenthaler wEichl*"-" ^ 
nazwisko wynalazcy linotypu - umie się P 
nowych wymagań. Na wystawie maszyno™ 

seldorfie pokazała najnowszą maszynę,, 

utrwala na błonach fotograficznych 200 

skich na godzinę. Pozwala to na złożenie 
wierszy tekstu gazetowego. Przy składan , |ifIlt tM 
mi o wysokości od 2 do au 


wać się literami o wysokości od 
odmianach, (io) 
















I szkoła-dla-małp 


, k nodaje dziennik . .Japan Times', 
jiandii otwarta została pierwsza 
" J dla małp. Będą się one uczyły 
g era nia różnych owoców i płodów 

^Tasarna gazeta dodaje, że w Tajlandii 
• * obecnie odbywają się konkursy na 
Planszą małpę prz V 2bieraniu orze - 

^kokosowych, (ki) 


[ Elektroniczny 
termometr 

ZSRR (PAP). Zmierzenie temperatu- 
I rv trwa 10 min. Uczeni z Leningradu 
Znaleźli elektroniczny termometr 
* odczytem cyfrowym, określający 
w ciągu kilku sekund temperaturę do¬ 
wolnego punktu ciała ludzkiego. 
0 wiele bardziej higieniczny od zwyk¬ 
łego termometru rtęciowego, nowy 
przyrząd zaoszczędzi wiele cennego 
czasu, zwłaszcza w gabinecie lekarza. 


Tektura 
z wodorostów 


INDONEZJA (PAI). W Indonezji opra- 
technologię produkcji tektury 
wodorostów. Istnieją tam już ekspery¬ 
mentalne fabryki pracujące na tym nie- 
/powym surowcu. Do wyprodukowa¬ 
nia jednej tony tektury potrzeba 2 ton 
Krysuszonych wodorostów, których 
w tamtejszych zbiornikach wodnych 


jest pod dostatkiem, (jo) 

— 


Ryby 

\ omijają statki 

ją ZSRR (PAI). Ichtiolodzy z Leningradu 
■ zbadali rozmieszczenie ryb w rzekach 
r ieglownych i wodach przybrzeżnych 
morza Bałtyckiego, Czarnego i Kaspij¬ 
skiego. Okazało się, że leszcze, sanda¬ 
cze, miętusy i sumy oddalają się na 
200-400 metrów od szlaków wodnych. 
Uczeni tłumaczą to dużą wrażliwością 
ryb nie tylko na zanieczyszczenia różne¬ 
go rodzaju, lecz także na fale elektroma- 
etyczne, grawitacyjne i akustyczne 
litowane przez kadłuby statków, (jo) 


go r< 

, 9™ 

, smit 


Im intymność 
niepotrzebna 


I W NRD przystąpiono do pro¬ 
dukcji uli o szklanych ścianach. Pszczoły 
, Bardzo szybko i łatwo przystosowują się 
,"° n °wych warunków mieszkalnych 
|W takich szklanych ulach. Przezroczyste 
fde produkowane są przede wszystkim 
P myślą o naukowcach badających ży- 
£le pszczół. <M) 


C zytając kilka poprzednich artykułów 
o radzieckim pojeidzie kosmicznym 
wielokrotnego użytku, spotkałem się 
rhTiT™ s P r2eC2n y m i informacjami. 
Chciałbym za dwumiesięcznikiem „Astro- 
podać kilka wiadomości na ten 

Wahadłowiec o nazwie ,Albatros", jak 
sama nazwa wskazuje, startować będzie 
z powierzchni wody w płaszczyźnie pozio¬ 
me,. Rozwiązanie to wbrew pozorom po¬ 
siada wiele udogodnień. Przede wszyst¬ 
kim me istnieje potrzeba budowy i utrzy¬ 
mywania kosztownych urządzeń starto¬ 
wych. Poza tym woda jest o wiele tańszym 
i wygodniejszym środkiem transportu po¬ 
tężnych elementów konstrukcyjnych pro¬ 
mu. Nie istnieją takie ograniczenia w po¬ 
staci długości drogi potrzebnej d& rozpę¬ 
dzenia całego zespołu oraz możliwości 
wyboru kierunku startu. 


System transportu kosmicznego .Alba¬ 
tros" składać się będzie z bloku rozpędo¬ 
wego (BR), rakietowego samolotu trans¬ 
portowego (ST), oraz właściwego waha¬ 
dłowca. Dwa ostatnie człony tworzą tzw. 
samolot orbitalny (SO). 

BR to olbrzymia 70-metrowa łódź posia¬ 
dająca 6 silników rakietowych o ciągu 1800 
ton. Ma ona za zadanie rozpędzić SO do 
prędkości ponad 500 km/h. Przy tej pręd¬ 
kości wytworzona siła nośna umożliwia 
start rakietowemu samolotowi transporto¬ 
wemu z umieszczonym na swym grzbiecie 
wahadłowcem. Samolot ten o masie star¬ 
towej 1250 ton, długości 91 metrów i roz¬ 
piętości 48,5 metra, wynosi prom kosmicz¬ 
ny na wysokość 55-60 kilometrów oraz 
nadaje mu prędkość 2000-2200 m/sek. 


A-L B A T R_0 S 

W czasie tej operacji spala on 675 ton 
paliwa. Po wykonaniu zadania jako szybo¬ 
wiec ląduje na Ziemi. Podobnie jak BR 
może być ponownie napełniony paliwem 
I użyty do następnych misji. Wahadłowiec 
po oddzieleniu się od samolotu transpor¬ 
towego uruchamia silniki marszowe, które 
nadają mu pierwszą prędkość kosmiczną. 
W ten sposób osiąga on orbitę nominalną 
na wysokości 220 km. Powrót na Ziemię 
odbywa się w sposób analogiczny do ame¬ 
rykańskich promów kosmicznych. Dłu¬ 
gość członu orbitalnego wynosić będzie 
48,5 metra, rozpiętość 25,3 metra, nato¬ 
miast planowany ładunek około 20 ton. 

W ramach prac nad tym systemem .wy¬ 
konano dotychczas obliczenia dotyczące: 
charakterystyk termicznych obu stopni SO 



Po zamieszczeniu informacji (28 
września 1982 r.) o radzieckim waha¬ 
dłowcu .Albatros” posypały się do 
TOMIKA listy. Jedni podważali za¬ 



warta w artykule wiadomości, doma 
gajęc się od autora (Dariusza Kosow¬ 
skiego ) podania źródła skąd ona po¬ 
chodzą. Inni nadsyłał! własne artykuły 
na tan temat Dziś wracamy do taj 
sprawy. Dariusz Kosowski odpowia¬ 
da Andrzejowi Jurcrytlskiemu, a po¬ 
średnio I tym. którzy wątpili w praw¬ 
dziwość podanych przed z górą ro¬ 
kiem Informacji. Jednocześnie zamie¬ 
szczamy najnowsze dane o .Albatro¬ 
sie", która ukazały się w. Astronauty 
ca" Do tego oryginalnego radzieckie¬ 
go pomysłu będziemy wracać w mia¬ 
rę napływu nowych wiadomości. 

PREZES 


we wszystkich fazach lotu, ruchu BR aż do 
prędkości 720 km/h oraz obliczenia balis¬ 
tyczne. Zaprojektowano również silniki ra¬ 
kietowe o ciągu 100,200 I 300 ton. 

Gdyby więc planowane zamierzenia do¬ 
szły do skutku, to istniałyby już dwa syste¬ 
my transportu kosmicznego działające na 
odmiennych zasadach. pio(r słcrglcj 

ul. Wojska Polskiego 46A/12 
19-300 Ełk 

P.S. Podając niniejsze Informacje .Astronauty¬ 
ka" posłużyła się artykułem C.B. Siniariewa 
I współautorów „Transportnaja kosmiczeskaja 
sistlema •Albatros*" zamieszczonym w pracy 
zbiorowej „E.K. Ciołkowski I postęp naukowo- 
techniczny" wydanej w drugiej połowie 1982 
roku. jest to więc źródło chyba wystarczające. 


SKĄD TE INFORMACJE? 


O dpowiadam na pytania zawarte 
w liście kolegi Andrzeja Jurczyń- 
skiego z Olsztyna dotyczące infor¬ 
macji uzyskanych przeze mnie przy opra¬ 
cowywaniu artykułu z 28 września 1982 r. 
.Albatros konkurent Columbii". 

Wiadomości wykorzystane w artykule 
pochodzą z kilku źródeł. Od razu pragnę 
przeprosić zainteresowanego kolegę za 
brak dokładnych dat, ale wspomniany ar¬ 
tykuł pisałem blisko półtora roku temu 
i przez ten czas nie zajmowałem się tym 
problemem. Tak więc: źródła informacji są 
nieco „rozstrzelone", ponieważ kilka wia¬ 


domości pochodzi z prelekcji jaka odbyła 
się w Szczecińskim Oddziale PTMA w 1982 
r. pt. „Wieczór nowości kosmicznych" 
(prelegent Lech Borski), inne z „Przeglądu 
Technicznego" z tegoż roku (październik, 
listopad) oraz z cyklu artykułów redaktora 
Bogdana Nesteruka zamieszczanych w ga¬ 
zecie regionalnej „Glos Szczeciński". 
Oprócz tego Informacje o promie .Alba¬ 
tros" publikował „Kraj Rad" bodajże w 
1982 roku. 

Pragnę zapewnić wszystkich zaintereso¬ 


wanych, że celem mego artykułu nie było 
bynajmniej wprowadzenie czytelników 
w błąd, ale przekazanie najnowszych I naj¬ 
bardziej wiarygodnych wiadomości zwią¬ 
zanych z radzieckim wahadłowcem. Nie¬ 
stety, informacje sprzed tego roku należy 
nieco zweryfikować. Ostatnio w 1 nume¬ 
rze .Astronautyki" ukazał się artyul p. Zbi¬ 
gniewa Paprotnego pt. „Radziecki waha¬ 
dłowiec". Odsyłam zainteresowanych do 
tej publikacji, która oparta jest na źródle 
najbardziej wiarygodnym. 


A tak na marginesie, mimo Iż kosmonau¬ 
ci należą do osób, których relacje można 
uznać za pewnik, nie sugerowałbym się aż 
tak bardzo wypowiedzią A. jellsiejewa. 
Wiadomo, że często podczas tego rodzaju 
wywiadów chodzi po prostu o wprowa¬ 
dzenie w błąd konkurenta (USA). 

I jeszcze jedno: moje nazwisko nie nale¬ 
ży niestety do prastarej rodziny szlachec¬ 
kiej. Piszę je przez jedno „s". 

Dariusz Kosowski 
ul. Santocka 14b m 9 
71-113 Szczecin 


KĄCIK KORESPONDENTÓW 


Porwany 

Księżyc 

P ochodzenie Księżyca sumowi do dziś nie 
wyjaśnioną zagadkę. Najwięcej zwolcn- 


pokrewieństwo naszej planety i jej satelity. 
Uważano, że Ziemia i Księżyc powstawały 
w tych samych warunkach i mniej więcej 
w tym samym czasie. Były również hipotezy, 
że Księżyc jest gigantycznym odpryskiem ma¬ 
terii - oderwanym od naszej planety w bardzo 
wczesnym stadium jej rozwoju. 

Ostatnio wysunięto oryginalną hipotezę 
przedstawiającą Księżyc jako zdegradowaną 
planetę. Astronomowie zwracają uwagę, że 
planety z tzw. grupy ziemskiej albo nie mają 
wcale satelitów - jak Merkury i Wenus, albo 
mają bardzo małe księżyce jak Mars. Planety - 
giganty: Jowisz, Saturn, Uran i Neptun mają 
wprawdzie duże księżyce, ale w stosunku do 
ich rozmiarów satelity te są bardzo maie. Jako 
jedyna planeta w naszym Układzie Słonecz¬ 
nym wyróżnia się Ziemia. Jest ona tylko 


osiemdziesiąt trzy razy większa od swego sate¬ 
lity. Tę nietypowość układu Ziemia - Księżyc 
uczeni tłumaczą oryginalną hipotezą, w myśl 
której Księżyc byl kiedyś samodzielną plane¬ 
tą. Przypuszcza się, że porywanie mniejszych 
planet przez większe lub ucieczki wielkich 
satelitów i ich usamodzielnianie się są zjawi¬ 
skami dość częstymi. 

Merkury - najmniejsza planeta naszego 
układu - uważany jest za zagubionego satelitę 
Wenus. Maleńki Pluton - zbliżony rozmiara¬ 
mi do Merkurego - mógł uciec od Neptuna. 
Mogło też zaistnieć zjawisko odwrotne - wię¬ 
ksza planeta mogła porwać mniejszą i uczynić 
z niej swego satelitę. 

Za teorią porwania Księżyca przez Ziemię 
przemawia fakt, że krąży on nic w płaszczyźnie 
równika ziemskiego, lecz raczej w płaszczyź¬ 
nie równika słonecznego. Historia termiczna 
Księżyca bardziej wskazuje na planetarne po¬ 
chodzenie. Jak Ziemia mogła przechwycić 
Księżyc? Byłoby to możliwe w przypadku 
poruszania się Księżyca po bardzo wydłużonej 
orbicie. Kiedyś mógł on znaleźć się w bliskim 
zasięgu Ziemi, która go przechwyciła na stale. 


Astronomią, astronautyką, fantasty¬ 
ką naukową, UFO, możliwością życia 
w kosmosie, Trójkątom Bermudzkim In¬ 
teresują się: Franciszek Kacyniok (131.), 
ul. Kaszubska 5/57, 44-335 Jastrzębio 
Zdrój. Janusz Blukis (18 I.), ul. Nowiny 
53/8, 80-020 Gdańsk-Orunia. Jerzy No¬ 
wicki (181.), Zezulin 21-114 Ludwin, woj. 
lubelskie. Astronomią ogólną, budową 
ciał niebieskich a takie lotami kosmicz¬ 
nymi: Zenon Sawicki (131.), ul. Judyma 
32, 20-716 Lublin. UFO, Atlantydą, fan¬ 
tastyką naukową, popiera toorio Daoni- 
kena: Jacek Radwański, ul. Lazurowa 
223A m 49,01-489 Warszawa. Astronau¬ 
tyką I fantastyką naukową: Grzegorz 
Knopik, (14 I.), ul. Krótka 14, 83-424 
Llpurz. 

„Sprzedam zwierciadło o średnicy 
120 mm i o ogniskowej 950 mm oraz - 
zamienię książki z dziedziny astronomii, 


fantastyki na szybę grubości 10 mm 
I o wymiarach 100 x 200 mm." - pisze 
Andrzej Maczewskl, ul. Roosovolta 14/ 
2, 11-700 Mrągowo. Natomiast Dariusz 
W. Mocą oslodle Kaszubskio 7/59, 84- 
200 Wejherowo poszukujo książki Lucja¬ 
na Znicza „NOL" tom. 2. Do ewentual¬ 
nej wymiany przeznacza materiały I ko¬ 
lorowo zdjęcia NASA, czasopisma, 
książki, tomiki Itp. 

Do naszego klubu napisała powna 
„Kalina ' z Milejowa obiecując, że przy¬ 
śle opowiadania SF. Jednak minęły 3 
miosiąco i... cisza. „Kalino" z Milejowa - 
odozwij slęl - prosi Tomasz Barański, ul. 
Moniuszki 18/2, 41-902 Bytom. 

UWAGA: zgłaszając swoje nazwisko do Ką¬ 
cika Korespondentów, nio zapomnij podać 
krótko sprecyzowanych zainterosowań. do- 
kfadnooo adresu oraz konlocznio swego wie¬ 
ku lub klasy, do któroj uczęszczasz. 




- To chyba... - wykrztusił, nie panując nad głosem Adrien - ... nie 

ł*st... 

- Pies - powiedział spokojnie Ray (dopiero teraz dotarto do mnie, 

• on się nie przeraził; po prostu nasłuchiwał w skupieniu). 1, 

oawraca|ą c się w stronę otwartych drzwi: - Tu, w tej kabinie. 

Weszliśmy za nim - raczej dlatego, że żaden z nas nie mią^pchoty 
Mm * ni * z innych, bardziej racjonalnych przyczyn. Kajuta 
no * l* d ° ka P itana “ świadczyła o tym niepokalanie biała regulami- 
wa kurtka z czterema złotymi paskami i kotwiczką szturmańską na 
ŚKawach wisząca tuż przy drzwiach. Nad ko|ą zobaczyłem vldeora- 
d °7 8 . Zdi<łcle ciemnowłosej dziewczyny, jedną ręką przyciskającej 
ak * 8bl * roze4miane ' może dwuletnie dziecko - ten jedyny osobisty 
cent w nienagannie czystym, pedantycznie uporządkowanym 1 po- 
cech °i? yrTł pr20dm ' 0, ów mogących świadczyć o indywidualnych 
c a ch zamieszkującego je miesiącami człowieka wnętrzu, spra- 
' w tej sytuacji wstrząsające wrażenie. 

la ' Warkni * ele powtórzyło się znowu. Ray ukląkł, pochylił się zagląda- 
cof Tl k °^ ~ 2 półmroku błysnęły czerwone ślepia, zaszurało - pies 
o. ,9 Prawdopodobnie, starając wcisnąć w najodleglejszy kąt. 
on *l , 9 n,ł 1,62 wahania, szamotał się przez chwilę (warczenie 
eszło w zduszony przerażeniem skrzek) nim wreszcie zdołał 
w Vdągnąć przytajone zwierzę. 

® v * *° na )wyiej pięciomiesięczny psiak - już nie szczeniak, a Jesz- 
nie dorosły pies - z grubokościstymi. zbyt wielkimi dla niewy- 

rośniętego ciała łapami i „zapasem" skóry na dużego psa, uniesiony 

za jej fałdę na karku zwisał bezradnie, niezgrabny 1 przestraszony. 
Wychudł straszliwie - żebra niemal przebijały mu skórę, łeb. wielki 
przy tym zmarniałym ciele, chwiał się bezwładnie na boki, zmatowia¬ 
ła, skudlona sierść sterczała brzydko; widać głodował od bardzo 
dawna, na próżnoo poszukując jedzenia na opuszczonym statku (być 
może drzwi w messie zostały zatrzaśnięte). Patrząc na niego przy¬ 
pomniałem sobie, że to zdarzało się często, w rejonie Trójkąta ze 
statków ginęli zawsze ludzie - zwierzęta, jeżeli jakieś były, pozosta¬ 
wały i snuły się tygodniami po opuszczonych kabinach 1 pokładach 
póki nie zdechły z głodu Powtarzalność tego koszmarnego scenariu¬ 
sza jeszcze dobitniej uświadomiła ml grozę spraw, które stawały się 
naszym udziałem. Pies zaskomlił, patrząc z nadzieją na otaczających 
go ludzi. 

- Biedny mały - powiedział Ray. 

Przykucnął, postawił psa ostrożnie i, przytrzymując go jedna ręka 
(szczeniak chwiał się na łapach) sięgnął drugą do wJwnętrzne, 
kieszeni bluzy; wydobył fiolkę odżywki ze swego żelaznego zapasu 
rozkruszył jedną tabletkę i podsunął ją psu. Zwierzę nieufnie obwą¬ 
chiwało przez chwilę mleczno-białe okruchy, liznęło raz. nledowie- 
izatoco. a potem nagle przekonane, zaczęło wylizywać z zapałem 
podsunięty mu dłoń. 

Przyglądałem się temu. dziwiąc się po raz któryś nieznanym mi 
dotychczas cechom Ray'a Gordona, kiedy poczułem nagły 1 niespo- 
dzłewsny udsk w gardle, jakby żelazna obręcz zaciskała mi krtań. 
Jednocześnie wróciło owo, dwukrotnie już zaznane, uczucie obec- 

noścl niepojętej i obcej, usiłującej wtargnąć w mój mózg. Usiłująca) 
bowiem tym razem nie miałem już wrażenia, że zostałem otwarty 
żadna z moich myśli nie może nie być znona penetrującej mnie 
niepojętej dociekliwości; tym razom było tak jakby ktoś - czy coś? - 
zadawało pytanie; niezrozumiałe, o którym wiedziałem tylko, ża jest 
milczącym domaganiem się odpowiedzi, ponawianym z zadziwiają¬ 
cą cierpliwością. Była to próba nawiązania ze mną bezsłownej 
d i* dno * , '°""Y kontakt, któremu odpowiedzieć nie mogłeś 

niezdolny rozszyfrować pytania, a więc tym bardziej - udzielić 
odpowiedzi. Szczeniak zapiszczał nagle - z|eżony, cofał się tyłem 

otoman T " erwonawo Jak P' z *>i mgłę dostrze- 

" 8 * Jrar< » “ * ,n A. wykrzywioną obłędnym 

- Adrien 1 Co ci się stało? 

Jakby dopiero mó| krzyk wyzwolił w nim przytłumiony lnstvnkt 
.TeTobilM '^ ° dwrÓ , C « "« 1 wypadł na kor£a£ biegnąc “£22 
się 1 obijał o ściany jak nietoperz oślepiony światłem Stałem 
niezdolny się poruszyć, kiedy minął minle RayT Tż taL. blÓn j' 
don.TTT k °r-"“ a0ba “V*.m ich obu w ihwS. gd^H j 

ojądlpierwszych stopni trapu prowadzącego na pokład. Ray usiło¬ 
wał uchwycić go za ramię, na moment zwarli się z sobą - z daleka 
wyglądało jakby w biegu odbili się od siebie, bo Ray pchnięć 
uderzony pięści, odleciał nagle na ścianę. Te kilka sekund 
ło trzeciemu oficerowi, by dopaść trapu i zacząć wsplnąć 
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UŚMIECH NUMUj 

JÓZEK przychodzi do lekira| 
spuchniętym policzkiem: 


- Co to? Pszczółka siadła? 

- Siadła, siadła, ale odledeł 1 
chciała i mój brat zganiał jq szpM 
kiem... 


3WALSKI, wyjaśnij rtfinł 


Gabriela Górska 

A 


PIEKIELNY TRÓJKĄT 


D laczego automaty obsługi nie sprzątnęły tego wszystkiego? 

- Zostały wyłączone. W każdym razie te, które my spotkaliś¬ 
my Przypuszczam, że chyba wszystkie pomocnicze automaty 
unieruchomiono na dhigo przed... przed zniknięciem załogi. W jednej 
z kabin znaleźliśmy bluzę z wbitą w materiał, nawleczoną igłą; ktoś 
sam I igłą przyszywał sobie guz*. Ktoś sam, przy pomocy grafoaa 
wykreślał jakiś ważny rysunek, Kew. 


To wszystko było zupełnie niepojęte; co mogło powodować by 
ludzie, od urodzenia przyzwyczajeni do obsługi automatów, rezy¬ 
gnowali z niej nagle? Dlaczego wyłęczyli komputer nowigecyjny? 
Poszaleli? cisza, martwota statku, niewytłumaczalne zniknięcie jego 
załogi budziło grozę i niowyrozumowanę chęć natychmiastowej 
uczeczki. Oblizałem wyschnięte wargi, nim zapytałem, szukając 
rozpaczltwio czegoś, co nadałoby rozegranym tu wydarzeniom choć¬ 
by pozory logiki, odrobinę zwykłego sensu: 

- Trzoba sprawdzić, czy łodzie ratunkowe nie zostały spuszczone. 

- Przechodziliśmy przez pokład łodziowy - odparł natychmiast 
Ray. - Tam nie brakuje żadnej, ani jedna szalupa nie została nawet 
ruszona na żurawikach. Co więcej - nigdzie nie brakuje nawet kola 
ratunkowego. A zresztą - po co ludzie mieliby opuszczać zupełnie 
sprawny statek? Nie, Kew - spójrz prawdzie w oczy, mamy do 
czynienia z niepojętym zniknięciem załogi, jak w tylu innych przypad¬ 
kach. Wiesz przecież, że w rejonie Trójkąta często się to zdarzało. 

Wiedziałem, ale jednak co innego jest wiedzieć - słyszeć o tym, 
albo czytać w raportach, a co innego znaleźć się na opustoszałym, 
dryfującym bez celu statku, jednym z tych, które nazywano widma¬ 
mi. Poczułem chłód na twarzy, na karku - miałem wrażenie, że włosy 
zaczynają mi się naprawdę jeżyć. Przez uchylone drzwi messy, po¬ 
nad przewróconymi krzesłami i tym budzącym wstręt stołem, do¬ 
strzegłem zawieszony na ścianie sferowlzyjny portret Neila Ar¬ 
mstronga - dowódcy pierwszego załogowego lotu na Księżyc, czło¬ 
wieka, który sto piętnaście lat temu. pierwszy w dziejach ludzkości 
stanął na gruncie Innego ciała kosmicznego niż Ziemia - wierząc 


zapewne, że daje tym początek ekspansji swego gatunku w Ko* 

I nie mylH się, skoro dziś kosmoloty szły do najodleglejszychP 
Układu, na Jowiszu powstawały bazy eksploracyjne, a B 0S Pjv ))# 
Ziemi w 24 procentach opierała się na surowcach z Marsa ^ 
Pewni siebie, ufający w swą wiedzę szliśmy w otaczają 
przestrzeń, a jednocześnie zjawiska zachodzące na własne) p 
wciążJęszcze wymykały się naszej kontroli, naszemu ^ ^ 
Znow^^ełknąłemjlinę, ber przerwy napływającą do ust„jgpjjł. 
wszyscy czterej w^ębokiej, martwej ciszy, - bezradni, 
nasze oddechy wydawały się jedynym odgłosem jaki mo 
usłyszeć. 

Ledwie to pomyślałem dotarł do mnie dźwięk - niski I P^jj 1 
ny, tak niepodobny do wszystkiego, czego można by s 9 # 

dziewać, że drgnąłem, z trudem opanowując się, zn "‘ dz ^* 
pozostania na miejscu. Dopiero gdy się powtórzył, stw j? r v 
brzmi jak warknięcie - w tej samej chwili czując md #0* 
przerażenia na myśl o obłąkanej czy zdziczałej ze 
ludzkiej, której gardło wydawało ten głos. Adrien v vido __ v)c je 
ślał o tym samym, bo zszarzał, zzieleniał niemal; j«9° yyjł^S 
troska, pucołowata twarz wyglądała jak gipsowa I" 8 * ,t&T 
kabiny, której otwarte drzwi znajdowały się naprzeciw m 
czyłem w półmroku czerwony połysk oczu i zaraz znowu 
to głuche warczenie czy stęknięcie. 















































































